
L e s z n o ,  dnia 2. Lutego

Ludu.
II  o k c z w a r t y . 1838.
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Chłop i djabeł.
P ow iastka  gm inna  z  n a d  W a r ty -

Dziwiąc się d jabel zm yślnej chłopa głow ie,
Zaczął i  dum ać i m arzyć.

O t!  wiesz co, cham ie, tak  do  niego p o w ie : 
Pójdźm y razem  piw o w arzyć.

P ó jdźm y! rzek ł Szym czak — i  ju z  kocieł g rzeje, 
Na tęgie piw o się sadzi;

W arzy i  w arzy , m iesza —  spuszcza —  le je ,
I o t cały w ar ju z  w  kadzi.

Dzielm yź się teraz, d jabeł się o d zy w a ;
Szym czak działu n ie odm aw ia;

Dzielm y się , rzecze, i w ierzch bierze piw a,
A djab łu  drożdże zostaw ia.

Złe cos'! czart woła, zmieńmy więc um ow ęt 
Posiej m i ziarno na g rzęd z ie :

Ty sobie spodnią zabierzesz połow ę,
A co z  w ierzchu, m ojem  będzie.

Sieje więc chłopek na w spólne korzys'cie, 
W chodzi, ros'nie p lon w zbujały.

Przyszło do działów  — djabeł dostał liście,
A rzepy chłopu zostały.

Czarcią, rzek ł d jabe ł, masz chłopie n a tu rę ;
W idzę, że jestes' m ądrzejszy ;

Lecz jeszcze jed n o  — rzucajm y się w górę,
A u jrzem , kto z nas m ocniejszy.

I porw ał, schw ycił, i z takim  zam achem ,
, Śm ignął go łapy  silnem i,

Że chłop z p ięć sążni u leciał nad dachem,
Nim go czart schwycił przy  ziem i.

T ęgłs'! chłop rzeknie, zbladły i zdyszony. 
Mys'lałem, żc ju ż  nie w ró cę;

Lecz teraz kum ie, pójdźno w m oje szpony,
Niech i ja  ciebie podrzucę.

f  w  pas go bierze i za róg  pochw ycą,
I tak w dwojgu rąk go trzym a;

Lecz zam iast rzucić — nagłe w  tw arz zięzyca 
W rytem i patrzy  oczyma.

1 p a trzy , p a trzy , a nasz czart się dziw i,
Choć d jabeł — pojąć nie z d o ła :

AŻ wreście gdy się znudzi, z n iec ie rp liw  
Czego tam  s'lepisz? za>volą.

Ślepię, rzelił Szym czak, bo w przód rzeczy wazę, 
INficchcę cię rzucać darem nie;

Cackam, az się tam mój tatuś' pokaże,,
Co cię odbierze odemnie.

Co! ryknie d jabeł, czys' g łup i?  szalony?
W ydarł się z ręku  Szym czaka,

I jak b y  wodą święconą sparzony,
Ąz w piekło urżnął drapaka. *) F , M .

O d e  z w a.

Pan _ Z aw adzki, jeden z  najzasłużeńszych 
w  piśmiennictwie naszem księgarzy, zamierza 
wydać pomnożona i poprawiona h i s t o r y ą  l i t e ­
r a t u r y  p o l s k i e j  B e n t k o w s k i e g o ,  nabywszy

) Powieść ta j> o kilku■ błąka się krajach, a w  kaz- 
d;/m odmiennie opowiadana ; j a  wolałem ją  skreślić 
'podług tej versgi, jaką  w yrobiła  ludu naszego w yo­
braźnia. Godnem jest zastanowienia, ze gdy gdzie­
indziej czart nakonice tryum f odnosi, chłop' w naszem 
opowiadaniu ciągle jes t zwycięzcą i diabłu nawet 
przemodz się nie daje. U w a g a  a u t o r a .

poprzednio w tym celu prace sławnego biblio­
grafa naszego Sobolewskiego, i używszy do re- 
dakcyi ludzi z przedmiotem tym dokładnie obe­
znanych. Pragnąc zaś nadać dziełu temu piętno 
zupełnego, ile tylko być może, wykończenia, 
w ydał do współziomków' odezwę, w' której ich, 
o zasiłki bibliograficzne prosi. Exemplarz 
takowej odezwy przysłał także na moje ręce, 
prosząc, abym ja  do wiadomości mieszkańców 
tej prowincyi podał, i abym się zbieraniem ma- 
teryałów' w  tej stronie zajął. Czyniąc zadosyć 
słusznym życzeniom zacnego wydawcy, posełam 
odezwę jego redakcyi Przyjaciela Ludu, spo­
dziewając się, że ją  chętnie w szacownem piśmie 
swojem umieści, w’ przekonaniu, iż współziom­
kowie moi z wdzięcznością przyjmując usiłowa­
nia p. Zawadzkiego, zechcą zbierać wiadomości
0 rzadszych dziełach polskich, i nadsełać one 
pod adresem biblioteki Raczyńskich w' Poznaniu.

E d w .  i ł .

Oto wezwanie pana Zawadzkiego:

L a t  z górą dwadzieścia ju z  upłynęło, ja k  
wyszło na ja w  dzieło dla bibłiografii krajowej 
ważne, pod tytułem : H i s t o r y ą  L i t e r a t u r y  
P o l s k i e j ,  wystawiona w' spisie dzieł drukiem 
ogłoszonych przez F e l i x a  B e n t k o w s k i e g o ,  
w  W arszaw ie 1814. Jakkolw iek ono dla układu
1 porządku swego mało dogodne, jakkolw iek 
liczne zaw iera w  sobie uchybienia, błędy i opu­
szczenia, dotąd wszakże jest dziełem nowsze'm, 
jedynem u nas tego rodzaju, i obowiązującem. 
A  lubo książka ta  z handlu zupełnie już  wyszła 
i  dzień w  dzień staje się do nabycia trudniej­
szą, proste jednakże powtórzenie je j drukiem, 
W' dzisiejszym stanie wymagań i pojęć o pracach 
tego rodzaju, dalekieby było od zaspokojenia 
oczekiwań i upragnień, jak ie  ztąd i owad do­
chodzą, które silnie obudzony wr kraju i za 
granicą interes ku zamożnej, różnostronnej i 
dawnej literaturze polskiej aż nadto usprawie­
dliw ia; dalekie nawet od celu, ja k i sobie pier­
wiastkowa sam autor, wydając je ,  by ł założy ł: 
zajęcia w  niem ja k  największej, jeśli nie całko­
witej liczby dzie l, literaturę tę składających.. 
Tyle albowiem dotąd przybyło ksiąg nowych, 
tyle poczyniono odkryć o księgach w  upłynio- 
nycli wiekach w  Polsce lub za granicą, przez 
pisarzów polskich wydanych, iż śmiało rzec 
można, że dzieło B e n t k o w s k i e g o  zaledwoby 
mniejszą połowę całkowitości wynosiło. Że zaś 
o innych źródłach tu zamilczamy, o. jednem 
tylko napomknąć niech się godzi, to jest o rnate- 
ryałach do bibliografii polskiej, zebranych przez 
uczonego ś. p. Ludw ika S o b o l e w s k i e g o ,  
bibliotekarza b. uniwersytetu wileńskiego, który 
lat ciągłych kilka usilnej pracy poświęcił na 
wypisanie z trzech najznakomitszych bibliotek 
krajowych, X X . ^ C z a r t o r y s k i c h  w  Puławach, 
hrabiego O s s o l i ń s k i e g o  w W iedniu i hrabiego 
C h r e p t o w i c z a  wr Szczorsach, co w B e n t -
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k o w s k i i r t  albo niedostatecznie, albo b łędnie, 
albo zgoła w ym ienione nie b y ło , z tą  ścisłością, 
w idzeniem  trafnem  i jasneni; ż tą  znajomością 
rzeczy, k tó ra  w szystk ie prace nankoW e tego 
niepospolitego, zby t wcześnie naukom  w ydartego  
Człowieka oznaczyła.

N iżej podpisahy przeto, Zostawszy w łaścicie­
lem  Zbioru rękopism ów  do bibliografii polskiej 
pó rzeczonym s> p . S o b o l e w s k i m  pozostałych, 
dołoży s ta ran ia , ta k ą  z nich korzyść ̂  d la  nauki 
w yjednać, aby  to, co w  sobie zaw ierają , z łą ­
czyw szy i  przelaw szy  w  jedno w raz z dziełem  
w yżej wspom nianem  F . B e n t k o w s k i e g o ,  po­
m nożywszy dodatkam i innych bibliografów  pol­
skich, oraz tern w szystk iem , co od roku  1814, 
na niw ie n au k  krajow ych przybyło , w  jednym  
ścisłym  obrazie w ystaw ić, w m ającem  się w y­
daw ać dziele, pod ty tu łem : B i b l i o  g r  a f i j a  
p o l s k a ,  z tern baczeniem , aby je  i  uczonym 
pod w zględem  ścisłości, m ianowicie w układzie , 
w  tego rodzaju pracy is to tn e j, i ciekaw ym , 
uniknieniem  zbytniego w yczerpania i wielości 
m ordujących podziałów , ja k  najlepiej zalecić. 
To pow oduje razem  w ydaw cę, p rzy  ogłoszeniu 
niniejszego przedsięw zięcia, odezw ać się do uczo­
nych, m ianowicie W k ra ju  m ieszkających, do 
w spó łudz ia łan , i p rzesy łan ia  pod adresem  niżej 
w skazanym  podpisanego, tego w szystkiego, coby 
k u  uzupełnieniu tej niem ałej i w ażnej pracy za 
dobre uznali. U w iadom ienia te, j a k  z wdzięcz­
nością przyjm ow ane będą, ta k  imiona tych, co 
sie zechcą czynnie ku  tem u przyk ładać , w  sw o- 
jem  miejscu w spom niane zostaną. W reszcie 
zbliżenie dzie ła , ju ż  w  robocie będącego, do 
d ruku , poprzedzi niebaw nie P r o s p e k t ,  przy 
k tórym  i w aru n k i prenum eraty  na nie ogło­
szone beda. W ilno  dnia 15. Październ. 1837.

J ó z e f  Z a w a d z k i .
Prenum eratę przyjm ow ać będą następujące 

k sięgarn ie :
W  Lesznie, k sięgarn ia  E r n e s t a  G i in th e r a .  
W  W arszaw ie , Z a w a d z k i e g o  i W ę c k i e g o ,  
W  K rakow ie, A. G r a b o w s k i e g o ,
W e  L w ow ie J a n a  M i l l i k o w  s k i e g o .

D oih Ksterki.

Rysunek ten w yobraża dom w Opocznie, 
który dotychczas jest miany za pierwotne mie­
szkanie Esterki, Kazim ierza W ielkiego ulubienicy. 
Nie słabość k ró lew ska , ale zniżenie się jej tak 
dalekie, istotną jest dla nas zagadką. Przesyco- 
naż w yobraźnia jego blaskiem dw orskich fdęU 
ności, oryentalnego ty lko oblicza urokiem ożywić 
się m ogła? takiegoż to pokarmu potrzebow ała 
dusza, na inne ponęty już zw ięd ła?  czy też tra f  
szczególny odkry ł mu miłość dziewicy, gdy ją  mniej 
jeszcze zaznał, i tak źródło w takiej gęstwie 
ukryte i przypadkiem  odslonione, czyściejszą i 
milszą nad w szystkie zdało mu się krynicą? 
W szystkoby  to być m ogło: lecz zaw sze druga

cagadka pozostałaby nam jeszcze do rozwiązania: 
zkąd  ta  miłość dla podobnej osoby tak trw ałą  
by ła , że się tak  głośną sta ła  w śród ludu pol­
skiego, że król dla niej w szystkie inne w ęzły 
pozryw ał, że palace dla niej s taw ia ł, po zgonie 
naw et kochanki pamięć je j uczcił mogiłą ? Nie 
m usiałyż tam być ja k ie  inne jeszcze ponęty, 
k tóre ten wzniecony płomień tak długo i tak 
silnie podsycały? W iem y z doświadczenia, że 
gromy rzucane na przedm iot nam ulubiony, sk ła ­
niają szlachetność naszą do otulania go staran­
niejszą jeszcze opieką, i tym milszym nam go 
czynią, że dla nas cierpi. K tóż wie, czyli i 
serce K azim ierza, podobnem drażnione położeniem, 
nie przylegało coraz silniej do serca kochanki? 
a ponieważ skryte dworu szyderstw a, nie tylko 
za życia, ale i po zgonie zapew ne sięgały Esterkę, 
K azim ierz też nietylko za życia, lecz i po zgonie 
kochał ją  jeszcze. K tóż wie nakoniec, czyli 
w łasnem i dręczona w yrzuty, nie sta ra ła  się ty ­
siącem innych cnót, tę w ielką w praw dzie, lecz 
jedyną zacierać plam ę, i tak codzień w wyższe 
duszy przybierając się w dzięki, coraz milszą, 
droższą być Kazim ierzowi ? Ł atw o jest zabłąkać 
się w szerokiem polu domysłów : trudno przecież 
myśl tę odpychać, że i w ykształcenie je j ,  prze­
w yższać musiało obecne u nas Izraelitek w ycho­
wanie. Nie byłże jój ojciec jakim- bogatym i 
zagranicznym  kupcem, który przybyw szy do nas 
i staw ając na czele handlu, osiadł tu z córą 
przybraną W uroczny polor cy wilizowańszych od 
nas krajów . Nie koniecznąż była przy tylu in ­
nych przymiotach i ta najpowabniejsza z w szy­
stkich ponęt, aby przelotne Kazimierza serce 
nigdy już niezerwanemi nsidlić węzły?

W iele  złego nietylko w moralnym, ale i 
w  politycznym w zględzie ściągnęła na nas ta 
miłość królew ska. Ona to podobno znęciła tylu 
przybyszów hebrajskich , ona ich uzbroiła w  te 
szkodliw e dla kraju przyw ileje, które może do 
pierw szych przyczyn upadku jego należą. Iz rae ­
lici bowiem rozpostarłszy się w naszych miastach 
i cały zagarnąw szy handel, zniszczyli zupełnie 
i zagubili u nas ten stan pośredni, który aż do­
tąd praw dziw ym  był jądrem  naro d ó w : a jakby  
nie dość było tego ciosu w samo serce kraju 
zadanego, zasiedli jeszcze i w wioskach naszych, 
a rozpajając chłopków , do coraz widoczniejszej 
przyw odzili ich nędzy. Chlubą w ieczystą, chlubą 
będzie to postanowienie w ielkopolskich oby w ate- 
lów , którem (w  zeszłym  w ieku podobno) jedno- 
zgodnie z karczem swoich w yrugow ali żydostwo 
i ztąd też chłop tej daw nej części Polski w szy­
stkich i  lepszym bytem i wykształceniem  swojem 
przew yższał. Szkoda, że dotąd tego aktu nie 
w yszukano, o którym  jedynie z rozm owy ojców 
naszych zasłyszałem .

A le wróćm y do E sterk i. M oże, ja k  to już  
B ronikow ski uczynił, nie jeden  jeszcze pisarz 
romansów7 historycznych, w ezw ie E ste rkę do ob­
razu , ówczesne w ystaw iającego  czasy. Nie źle



244

:S|f=£

D om

bałoby, gdyby pisarz .podobny bliższą powziął 
wiadomość, dla ezego Żydów ki Opoczna i K ra­
kow a wyłączny zupełnie noszą ubiór na głowach- 
i bardziej twarze ich słoniący. Utrzymują one, 
iż. ubiór ten zasięga ezasów Kazimierza W iel­
kiego, i  wynaleziony został przez matki dla za­
krycia przed ̂  nim cór ich piękności. Trudno 
je s t wyrzec, ile w  tem praw dy być może.

Dziwną jest rzeczą, iż żaden dotąd m alarz 
nie obrały Esterki za przedmiot swego pom ysłu: 
przecież je j  piękność, rysy, barw a i w yraz od­
rębny tw arzy, szata wreście, a nakoniec i je j 
położenie, bogateby sztuce przedstaw iały pole. 
Odbijające od niej dworskie lub historyczne 
osoby, nowego dodałyby życia. W idziałem  ja  
niegdyś obraz w7 W arszawie, który m iał być 
Esterką.,  ̂ B ył on w  pałacu Krasińskiego, na 
krakowskie'm przedmieściu. Przemijam lichość 
pendzla; ale jakże można było na chwilę w tych 
grubych rysach otyłej twarzy, widzieć uroczną 
Kazimierza kochankę?' Jestto po prostu wy­
mowna lacyata tłustej i czerwonej Żydówicy, 
z nosem, godnym sążnistego rabina, a okiem sza­
chrajki. Niełatwo jest zrozumieć, ja k  Gołę­
biowski, opisując W arszaw ę i wnętrza- je j pa ła­
ców, nie uczuł podobnego ja k  ja  oburzenia.

Pozostaje nam jeszcze jedno odgadnienie: 
dla czego podanie z tak mglistej wynikłe dale- 
kości, przez tyle ciągnąc się wieków', aż do 
naszych czasów7 doszło tak czerstwe i śwdeże. 
Zdawałoby się, że ta pogarda tylowieczna, 
z którą lud nasz patrzył na ród Mojżesza, po­
w inna była Esterkę obedrzeć z wszelkiego uroku 
poetycznego; a przecież inaczej się stało : w ro-

E ste r k i .

mansie nawet ziomka naszego, tak chętnein po­
witaliśmy ją  okiem. W ytłumaczyć nam to może 
jedynie ów wiersz dotąd nieznany i 

N ie , n ie  sam e ła n ry  k rw aw e 
B ę d ą  w  p o to m n o śc i s ły n ąc ;.
M a i  m iło ść  sw o ję  sła w ę ,
K tó sa  j e j  n ie  da  zag inąć..

Tum w Pradze.
Pierwotne dzieje tej wspaniałej świątnicy, 

którą na obrazku widzimy, są zakryte ciemną 
zasłoną przeszłości, zwłaszcza, że wszystkie nie­
mal piśmienne zabytki, któreby nam dzisiaj po­
trzebnych o niej udzieliły wiadomości, po dw a- 
kroć się stały pastwą płomieni.

Pierwszy kamień węgielny tumu pragskiego 
założył s . W acław , trzeci xiążę chrześciański 
w Czechach; śmierć atoli zawczesna, przeszko­
dziła temu pobożnemu panu dokonać budowy,, 
którą dopiero brat jego Bolesław ukończył. Na­
pis złotemi literami po lewej ręce wielkiego oł­
tarza, podaje nam rok zbudowania i poświęcenia 
kościoła tego 923. a)

Roku 971. wyniósł papież Jan X III. wspo- 
mnioną świątynie, za staraniem Bolesława i sio- 
stry jego Milady, do zaszczytu kościoła kate­
dralnego, pod w arunkiem : ,,aby sprawowanie- 
świętych obrządków po całych Czechach nie 
odbywało sie więcej, jak dotąd, w- języku s ł o ­
w i a ń s k i m ,  ale w ł a c i n s  ki  tn.“  Pierwszym-

a) Poświęcił go z wielłsiemi uroczystościami bi­
skup regcnsburski Wolfgang.
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W id o k  tu m u  p r a g s k i e g o  ze  s t r o n y  p o łu d n io w e j . .

biskupem pragskim był Dittinar, członek zakonu 
Benedyktynów z Magdeburga. Zewnętrznego 
kształtu kościoła tego dokładnie oznaczyć nie 
można; miał on być, jak  się niektórzy domy- 
ślają, okrągławy i nie bardzo obszerny. Gdy po 
zawarciu pokoju z Polską, ciało ś. Wojciecha do 
Czech sprowadzone zostało, b) rozkazał xiążę

b) Tak utrzym ują kronikarze czescy, czemu jednak  
polscy zaprzeczają.

Brzetysław  I. przybudować do kościoła kaplicę,, 
w której zamordowanego apostoła zwłoki pocho­
w ał c) i grobowiec drogiemi klejnotami, w Pol­
sce zdobytemi, przyozdobił.

Tu biorą swój początek pielgrzymki do grobu 
ś. Wojciecha. Ze wszystkich niemal krain gro­
madził się lud nabożny do Pragi, korząc się przy

c) Paprockiego C alcndarium  rerum  gestarum , fol. 
445 d. 23 S ierpn. 1039 r.
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grobow cu św iętego , serce i m yśli do Pana z a ­
stępów  w znosił. Z byt w ie lk i natłok  p ie lgrzy ­
mów pow odow ał x ięcia Sp itign iew a I I . do w zn ie­
sienia obszerniejszej św iątyn i w  roku 1 0 5 7 ;  ale  
poniew aż już w p ierw szych  dniach nast pnego  
roku umarł, zam ysłu  sw ego  w ykonać n ie m ógł, 
i rozpoczęta budowa dopięto pod bratem jego  
W ratisław em  II . stanęła , razem z pięknym  przy- 
sionkiem , na którym niebotyczna sterczała w ieża: 
ale już r. 1 1 3 2  przez piorun strącona i dopiero 
przez x iecia Sob iesław a na now o odbudowana.

R oku 1 1 4 2  sp łon ą ł kośció ł ze  w szystk iem i 
przyległem i budynkam i, a z  niemi piśm ienne do- 
humenta, któreby nam nie jednę o nim rozja­
śniły ciem ność. Pobożność W ła d y s ła w a  I I .  w e  
d w a lata potem w ystaw iła  na pozostałych  zw a ­
liskach  n ow y , nierównie od pierw szego w spanial­
szy przybytek. Zamiast jednej w ieży , w zniesiono  
d w ie  w ysok ie  i trzy n isk ie. W ieść  niesie, iż  
sie w tym kościele znajdow ał starożytny kru- 
szczow y św ieczn ik , który m iał stać k iedyś w  
św iątyni Salom onow ej. W  roku 1 3 4 4  miano­
w ano biskupstw o pragskie arcybiskupstw  em , 
a kt śció l katedralny, kościołem  m etropolitalnym , 
co stw ierdza napis na jednym  filarze.

P ierw szym  metropolitą b y ł Ernest biskup, 
mający praw o, które później i  na następców jego  
przeszło , namaszczania i korouowania królów  
czesk ich . T en kościół doszedł pod Karolem IV .  
najw yższego  szczytu św ietności: uposażył go ten 
dobroczynny pan znacznemi dochodam i, kapita­
łam i i podarunkam i; ustanow ił 2 4  kanoników , 
12  kapelanów , 6  dyakonów  i tyluz subdyakonów . 
W spom nienia tu jest godna korona, w ażąca prze­
sz ło  8  funtów złota , która ozdobiona później 
w ielu  drogiemi kamieniami, po dziś dzień przy 
koronacyi królów czeskich  używ aną byw a. K a- 
,ó l  sprow adził także w szystk ie  c ia ła  zm arłych  
xiążąt czeskich w  mury tej św ią tn icy , a między  
innem i i szczątki Zygm unta z Agum  w- S zw aj-  
caryi. Zaczęte przysionki, do których już w  roku 
1392  fundament założono, w ykończonem i teraz 
być nie m ogły , dla zaburzeń dom ow ych. W  ow ych  
nieszczęsnych i opłakanych czasach (w ojna z H us­
sy ta m i), w których niczem u nieprzepuszczano, 
w ow ych  okropnych m ów ię czasach, i tumu prag- 
sk iego nie szczędzono (1 4 2 1 '. Z apalczyw e po­
spólstw o w darłszy się do św iątyn i, pustoszyło  
w szystk o , a czego bezbożność ich nie zn iszczyła , 
to pożarły ich  ręką podniecone płom ienie. Przez 

* diugi czas sterczały okopcone mury, w łaśn ie jak  
gdyby w o ła ły  o pomstę za w yrządzone im krzy­
w d y : gdzie przedtem brzm iały w dzięczne pie­
nia pobożnego ludu, tam się teraz rozlegał huk 
sow i i przeraźliwe w rzaski drapieżnego ptastwa. 
A  chociaż następni rządzcy, ja k o to : A lbrecht
A u strv ack i ,  W ład ysław  syn  Kazimierza II . króla 
Po lskiego, znacznie się przykładali do budowy  
kościo ła  w P r a d z e ;  chociaż kapłan i, którzy byli 
uszli przed m ściw ą ręką zaślepionego mu, na-

zad do Pragi w róc ili; kośció ł już w ięcej nie 
w rócił do dawnej św ietności, zw ła szcza , że go  
znow u roku 1541 znacznie niespodziany w ybuch  
ognia uszkodził.

Roku 1 5 5 5  odbudow ał go zupełn ie tak, jak  
nam go obrazek przedstaw ia, Ferdynand I. ce­
sarz n iem iecki, a w  ślady jego w stępujący mo­
narchow ie austryaccy, m ianowicie Ferdynand II. 
i III . syn jego  Leopold I . niem ało mu później 
przydali blasku. W znosi się w spaniale ze  sw em i 
w ieżyczkam i, kolumnami i kończastem i filarami 
ten gmach pyszny i ok aza ły . O parł się w iekom  
i b y ł św iadkiem  tylu  zd a rzeń : nad nim przeszu­
m iała niejedna zgubą grożąca burza; dziś kryje 
dumne sw e  czo ło  w  ob łokach , tryumfując nie- 

ako z pokonanych w rogów . W szystk o  w zbu­
dza uszanow anie i p od ziw ien ie; a lubo bystre 
oko zn aw cy , spostrzega i pew ną odkryw a n ie- 
regularność w  tej niew ykończonej budow ie, to 
w szęd zie  piękne i śm ia łe  przebijające się  pom y­
sły  architektów , zupełn ie nas zaspokajają. W  po- 
łudniow em  sk rzyd le , na przeciw ko zamku kró­
lew sk iego  stojącym , w pada w  oczy piękny obraz 
sądu ostatecznego i niektórych opiekunów  kraju 
czesk iego , z  mozajki w ysadzany, różnobarwnemi 
kam yczkam i w eneckiem i i kuleczkam i szkłannem i, 
pod K arolem  IV . w yk on an y . 4)

U w ażn y przechodzień wstrzym uje sw ój spie­
szny krok przed tym obrazem, wpatruje się  w eń, 
tonie w m yślach , rzuca padot p łaczu , a przenosi 
się  na lekk ich  sk rzyd łach  do krajn niebian. 
L ecz n iedługo wraca na ziem ię, bo przecię jest 
śm iertelnikiem : czo ło  je g o , po którem się nie­
daw no przesunęły promyki w ew nętrznej spokoj- 
ności, nagłe się m arszczy, a oko jaśniejące ła g o ­
dnością, chmurzy s ię ,  sp ostrzeg łszy , iż to tak 
piękne dzieło  jak aś bezbożna ręka, jakaś ręka 
dzik iego W aud ala  zeszpeciła .

Na tej samej stronie zw rócisz tw ą uw agę na 
statuę kamienną Jana N epom ucena, męczennika  
z roku 1 4 6 3 , i' na statuę bronzow ą, w yobraża­
jącą ś. Jerzego na koniu. W chodząc do kościoła  
w znosi się po praw ej ręce piękna w ieża 3 1 4  stóp 
w ysokości mająca. K opuła jej, którą m ałe zdobią 
w ieżyczk i, jest pokryta m iedzią, ga łk a  zaś złotą  
obijana blachą, napuszczana pokostem ; nad nią się  
pyszni, jak to obrazek pokazuje, król zw ierząt.

Niepoinijaiu tu w ie lk iego  dzw on a , w  tejże 
w ieży , który nosi nazw isku Zygm unta; w aży  on 
przeszło  2 2 7  centnarów i w yrów n yw a  prawie co 
do ogromu, w ielkiem u dzw onow i w Erfurcie.

R .

d ) P o d z ie lo n y  j e s t  n a  t r z y  p o la :

U góry  w id z isz  Boga O jc a , po p ra w e j ręce  Boga 
S y n a , po lew ej zas' N a jśw ię tszą  P a n n ę , a  na  dole K a­
ro la  IV. z zoną je g o  E łź b ic tą , je sz c z e  n iż e j smoKa 
z s ie d m iu  g ło w am i, Którego an ió ł m ieczem  zab ija .
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W yjątki t. korrespondencyi literackiej.
•W ielce  m i się  p o d o b a ł a r ty k u ł tw ó j o  m uzyce . 

M nóstw o now ycb p o s trz e ż e ń , sm ę tn o ść  p o lsk ie j d uszy , 
co raz  lep ie j k sz ta łcący  się  ję z y k ,  u rad o w a ły  m nie  n ie  
m ało . S zczegó lnym  tra fe m , sp o tk a łe ś  się  z mys'lą m o ją , 
k tó rą  kiedyś' na  p a p ie r  ch c ia łem  w y la ć , to  j e s t ,  ze  ze ­
w n ę trz n a  n a tu ra  w p ły w a na  śp ie w  w ie śn ia c z y ; n ie  n a le ­
ża ło  p rzec ież  tak  zu p e łn ie  o d rzu cać  w p ły w u  p o lity czn eg o . 
Je d n o  i d ru g ie , a  m oże tr z e c ie  je s z c z e  i c z w a rte , by ły  
p rz y c z y n y , w p ły w ające  n a  te  s'p iew y, k tó ry c h  d o tąd  
o d k ry c ia  czekam y . K toz w ic , czy  K rakow iak  n ic  śp ie - 
w ał w eselej od  in n y c h , bo w  g ó rach , ja r a c h ,  i  u  stóp  
k ró la  ch ło p k ó w  ta k  tam  b lisk ieg o , w id z ia ł sw ój p rz y ­
tu łe k , zac h ro n ę  choć czasow ą sw oje j w olnos'ci p rzed  
w ie jsk im  d esp o tą . U k ra in iec  p rzez  ca łą  n iez in ierzoność  
s tep  ro zc iąg a jąc  sw ój ża l i sm u tek , ech a  n a w e t żadnego
n ie  m ó g ł się d o w o ła ć !.......................................
Co się  ty cze  w yrazu  d u d y ,  sądzę  j a k  n a s tę p u je :  K ażda 
p isz cza leczk a  u  n as , d aw n ie j nazy w a ła  się d u d k ą ;  i 
t a k :  ro ed ita ris  a re n a ,p rz e ło ż y łN a g u rc z c w sk i n a  d u d e c ,  
zn a jd z ie sz  ten  w yraz  p o d o b n ie  u ży ty  w  Z im o ro w iczu , 
i  G aw iń sk im . M niem am  w ię c , ze k o b za  is to tn em  tego  
in s tru m e n tu  j e s t  n azw isk iem , do  k tó re j p rzec ież  gdy 
dodano  p ó źn ie j o g rom ne p isz cza łk i z trą b a m i, ju z  ich  
ch ło p  n ic  m ógł nazyw ać d u d k a m i  lecz  d u d a m i .  
M ów i się aź  d o tą d  d u d k i  na p isz cza łce , a  w reszc ie  i 
n a  L itw ie  m asz d u  d a r z y  (p a trz  M ick iew icza) choć 
d u d  naszych  n ie  znają.*

•Byłem  na P u ry ta n a c h . M uzyka B eliin ieg o  ś licz n a , 
cu d o w n a . D z iw n a  rzecz  p r z e c ie ,  ze choć od  8 la t  
p ie rw sz y  raz  b y łem  na o p e rz e , w ró c iłem  z n ie j z tym  
sam ym  n iesm akiem  w  d u sz y , j a k  d aw n ie j z daw n y ch . 
S zu k a łem  w' sob ie  ź ró d ła  tego  u czu c ia , czy  m o ja  in d y ­
w id u a ln o ść  te m u  w in n a , czy  tez  w  ogólnośc i k ażd a  
o p e ra ?  D ług i nam ysł p rz y w ió d ł m ię  do o b w in ian ia  
d z ie ł lego ro d z a ju . Z u ch w ało śc ią  j e s t  zap ew n e  targać  
się na pow agę p ra c  ta k  g en ia ln y ch  ; a le  czem uż n ie  o d ­
w ażyć się n a  n ią ?  k ied y  siln e  u czucie  p ę d z i, zm usza  do 
n ie j d u sz ę , a p rz e k o n a n ie , zd a je  s ię , ja k b y  o db lask iem  
sło ń c a . I le  d o tąd  sam  sie b ie  ro zu m iem , o p ery  t a k i e ,  
j a k i e m !  s ą  d o t ą d ,  n a jw ięk szem  są b arb a rzy ń stw em  
w  sz tu ce  d ra m a ty c z n e j. S z tu k a  d ram a ty c z n a  d o jd z ie  
m oże k ied y ś n a jw yższego  k re su , gdy  m u zy k a , poezya 
i  tan iec  z le ją  się w  je d n ę  h a rm o n ijn ą  ca ło ść , gdy  d usza ,
d źw ięk  i w y raz  je d n y m  o żen ią  się  w ęz łem .....................
Nie m y je sz c z e  u jrzem y  te  trzy  s io s try  w  p o k re w n e j, j 
ro d z in n e j, h a rm o n ii;  w ieków r m oże je sz c z e  trz e b a , aby 
j e  p rzy w ieść  do tego  d o skona łośc i s to p n ia . Sądzę  n a ­
w e t, że tą  d ro g ą , k tó rą  te ra z  p o s tę p u ją , n ig d y  tam  n ie  
d o jd ą . B liższem i są p rz e c ie ż  tego p u n k tu  poezy a  i 
ta n ie c ;  ho sam e w sob ie  h a rd z ie j się w y ro b iły , b a rd z ie j 
są sa m o is tn e . K ażda poezy a  d ram aty czn a  z ro zu m ia łą  
j e s t  bez  pom ocy  obcych  sz tu k . B a lle t, ja k  n . p . N ina  
ou la fo lie  p a r  a m o u r , choć  n iem y , p rzec ież  tak  d o sk o ­
nale  da się ro z u m ie ć , ta k  s iln e  nawre t w rażen ie  czyni,, 
że łzy  w ycisk a , c iąg le  z a jm u je , i ja k b y  g łosnem  p rz e ­
ra ż a  z d a rzen iem . M uzyka zaś operow a p o trz e b u je  d o ­
tąd  p o ezy i, i bez  n ie j o bejść  się  n ie  m oże, choć  j ą  za 
p o d rz ę d n ą  ty lk o  sob ie  u w aża . N iech w ięc  i ona id z ie  
w p rz ó d  siadem  s ió s tr  sw o ic h ; n iech  i ona sam a się 
w  sobie  w y ro b i, n iech  sam a bez obcej pom ocy  w ystąp i 
w  w ie lk iem  d z ie le  i  toż  sam o czyni w ra ż e n ie . N iech  
d usza  m o ja  n ic  słysząc s łó w , zro zu m ie  j ą  w sz ę d z ie , 
w szy stk o  u c z u je , w szy stk o  w id z i, w szy stk o  o d g a d n ie : 
w szakże  ła tw ie j być  pow in n o  duszy j a k  nogom  dać  się 
c iąg le  w  w ie lk iem  d z ie le  ro z u m ie ć , i  w szy stk ie  u czu c ia , 
z d a rz e n ia , szczegóły  d ra m a tu  ja sn o  na ja w  w y staw ić .
Z roskosz.ą duszy  p rzy p o m in am  sob ie , ja k  ra z  X. A. R a­
d z iw iłł  vv P o zn an iu , bez  śp ie w u  o d eg ry w ał p rzed em n ą  
B a ja d e rę  G etego na w io lo n ce li, i j a k  p raw ic  w  każdym  
p o c iąg u  czy ta łem  w iersz  , w k ażd y m  d źw ięk u  w y raz , 
k tó ry  to n a m i m alow ał. P rz e ry w a łem  m u n ie raz  u n ie ­
s io n y : a t o  t e n  w i e r s z ,  i ta k  ra d z i  obaj tem u  b y liśm y !

A le w róćm y do o p e r. J e ż e li  sz tu k a  d ram atyczna być 
n a  odb ic iem  n a tu ry , p y tam , czyż  m oże być co n ienatn - 
ra ln ie jsz c g o , ja k  ten  lu d  cały w szystko  i w szędzie śpie- 
w a jący  ? K tóż n ap rzy k ład , ja k  w  ty lu  o p e ra c h , a nawre t 
P u ry ta n a c h , k ry jąc  się  p rz e d  b lisk im , a  s'm icrcią g rożą­
cym  w ro g iem , w ynuca arye trw og i tak  d o n o śn e ! Je s tże  
tu  n a jm n ie jsze  podob ieństw o  do p raw dy ? Nie bez 
p rz y c z y n y  żad en  znakom ity  P o e ta  n ie w zią ł się do p i­
sa n ia  o p e r. Ł a tw o  zgadnąć , czem u? Nie śm ieli oni 
w y ja w ić , co c z u li;  j a  się  odw ażam  na to , n ied h a jąc  czy 
się  n a rażam  na  śm iech  szyderczy , k rzyk i tronu jącego  
p rzesą d u . B oleść m o ja  g ło śn ie jszą  je s t  od ich  r y k u . —
0  g d yby  w ie lu  szczerze  ręk ę  na  se rcu  po łożyć chcia ło , 
p rz y z n a lib y , ze n ie całe  d z ie ło , leez  secny , a ry e , na 
n ic h  je d y n e  czyn ią  w rażen ie  1 W  W łoszech , gdzie każd a  
d usza  ta k  j e s t  d źw ięczn ą , ja k  h a rfa  E o la , g ad a ją , p iją- 
w ych o d zą  w  ciągu recy ta ty w ó w  i innych  części o p ery , 
na  ce ln ie jsze  ty lk o  w raca ją  a r y e , i tem i się  up ija  ją. 
N ie całość w ięc  j e s t  to ż ad n a , n ic  d ram a t, nie ciągle 
rosnącym  in te re ssem  za jm u jący  duszę p rzed m io t, ale 
m ozaika  je d y n ie . M ogęż w ięc  to  nazwrać całośc ią?  
d z ie łe m ?  dzie łem  godnem  sc e n y ?  t  tak aż  t a  m uzyka 
b ęd z ie  tw ó rczą  d e p ta ła  p o ezy ą?  P a trzm y  ty lk o , co 
z S zck szp ireu i, W o lte re m , W alte rsk o tc iii p o ro b io n o , 
p rz e k sz ta łc a ją c  ich  d zie ła  n a  o p ery ?  C ałą p ra w d ę , m oc, 
d u sz ę , b o g ac tw o , p io ru n n ą  śp ieszność z d a rz e ń  zn iszczono  
zu p e łn ie , i  to ty lko  w zię to , co w ram k i opery  zm ieścić  
się  d a ło ;  re sz tę  o b c ię to , ro zw leczo n o , na m iazgę zd ep ­
tan o . K rzy czan o  na  k lassyków , a  wryzn ać  h o rren d u m  ! 
chw alono  tak ie  o p e ry , n ie  o b u rzan o  się  n a  p o d łą  zn ie ­
w agę d z ie ł n ie śm ie rte ln y ch  1

C zem uż re l ig ijn a , m ili ta rn a , n a ro d o w a , w ieśn iacza  
n a w e t m u zy k a , ta k  g łęboko  zas ięg a ją  m i w  duszę ? cze­
m uż słów  do n ich  n ie p o trz e b u ję , aby j e  wr k ażd e j k ro p li 
k rw i u c z u ć , ty siącznym  z duszy  o d p ow iedzieć  ech em , 
w zn ieść  s ię , d u m ać , zap łak ać , i n ieraz  to , eo  się  w  ra n k u  
ży c ia  słyszało , w  w ieczo rn e j je szcze  znaleść p am ięc i?  a 
czem uż opera  co w zb u d z i, to  za raz  i z ep su je , ja k  k a ­
p ry śn y  sm yczek  P ag an in ieg o ?  Całą w rzaw ę b itw y , eałą 
h a rm o n ią  budzącego  się  w  ran k u  p rz y ro d z e n ia , ca ły  ję k
1 ło sk o t u p ad a jące j Je ro z o lim y , cały  ry k  i  szum  w zb u ­
rzonego  m orza,, ca łą  h arm on ią  w alące j się n aw ały , całą 
tę  m uzykę n a tu ry , o b e jm u ję  i zam ykam  w  d u sz y ; całą 
tez  m uzykę o pery  chcia łbym  w lae  w  s ieb ie , a n ie  k a ­
w a łk i, cząs tk i rozstrzelone- — n ie  poćw ierto w an eg o  na  
d u e tta  S zck szp ira , lecz  cały  o rk an  je g o  n am iętnośc i i 
w szy stk ie  p io ru n y  je g o  pom ysłów . N ieszczęsny!! m ógłze 
się k ied y  te j k rzy w d y  sp o d z iew ać , on , co  w  un ies ien iu  
m uzykalnej duszy , p o w ied z ia ł, że spaćby  iiicc llc ia ł w  j e ­
dn e j k om nacie  z cz łow iek iem , n ieko ch a jący m  m u zy k i, 
ja k o  w szy stk ich  z b ro d n i z d o ln y m !

N ie, k o c h a n y  o p e ry , ja k  te ra z  je s t ,  n ie  m ogę
m im o je j  z a le t, nazyw ać d z ie łe m ; bo n ie  j e s t  ca ło śc ią ; 
n ie  m a tam  je d n e j  g łów nej m y śli, k tó rab y  duszą całego 
d z ie ła  b y ł a : j e s t  to  coś po k lc jo n eg o  n ied o rzeczn o śc ią  
re cy ta ty w ó w , d obre  na  pop is  śp iew aczek  p ie rw szy ch , 
a le  n ic  w ię c e j. J e s t  to , p rzeb acz  Iry w iab io śc i p o ró ­
w n an ia , lśn iące  p odszycie  p o d  sza tą  ax am itu , k tó rą  sza­
lo n y  w ła śc ic ie l na  w ie rzch  p o d sz ew k ą  nosi.

N iech , j a k  w y że j rzek łem , łączą  s ię , z lew a ją  w je d n ą  
ca łość  m uzyka, poezya i ta n ie c ;  ale tam  n iech  każd a  
w y s tę p u je , gd z ie  kon ieczn ie  z n a tu ry  rzeczy  j e s t  p o ­
trzebną,. a n ie  d o w o ln ie , a n iep o d g a rn ia jąca  w szystko  
p o d  s ie b ie , n ie  k rzyw dząca  d ru g ie .

N iech słyszę w  Jó zefie  w  E g ip c ie  śp iew  po ran n y  
za n am io tam i lu d u  iz rae lsk ieg o , n iech  go sły szę  w  ch ó ­
rach  A ta lii, n iech  ry d w an  try u m fu  T ra ja n a  o s k a  k u j e  
ra d o ść  lu d u , i  p rz e d  śn ieżn e  ru m a k i, rz u c a  m u la u ry  i 
k w ia ty *  i.iech  słyszę w  E seh y lu  hym n p iek ie ln y  la ta ją ­
cych  z. w 'ężami f u ry i ,  n iech  w id zę  ic h  tan iec  za ra z e m  
i t . p. w szystko  to  b ędzie  w  sw o jem  m ie js c u ;  sz tu k a  
sz tu k ę  w esp rze  i w szy stk ie  do m ocniejszego^ p rz y ło ż ą  się  
c f lek tu , z le je  się  ca ło ść , ja k ą  m oże ty lk o  Gyecy znali.. 
W  tak im  zaś s ta u ie , w  ja k im  te raz  j e s t  o p e ra , je s t  to 
n a jp o tw o rn ie jszy  dz iw o ląg  w  l i te ra tu rz e , h a ń b a  rozsądku ,.



zaliał scen y . I czem iiz przy tali gw a łtow n ej reform ie  
w e w szystk ich  częściach literatury, n ikt się  nie ozw ał 
dotąd przeciw  tem u? Trzebaz k o n ieczn ie  czekać w iek u , 
coby się d ziw ił głupstw u naszego? J e ż e li  w ięc  z tych  
b e z ł a d n i e  rzucanych in ysli, pow zią łeś ch oć iskrę przekona­
nia; rzuć św iatu ręk aw icę , w a lc z , n ie zrazaj 9 ię, do­
trzym uj p lacu: n igdy zw ycięz tw o  n ie b y ło  p ew n iejszem , 
nigdy kon ieczn iejszą  w alka. . . .

(C iąg dalszy  nastąpi.)

W z m i a n k a  o prozodyi polskiej.
(D alszy  ciąg .)

Pracować więc, zgłębiać ducha ję zyka ,  zaj­
rzeć w najskrytsze tajniki serca jego potrzeba, 
aby z nich wyczytać, z nich wydobyć prawidła 
dla n ieg o , a obcemi nie gwałcić kajdany. 
Pod meini będzie on tylko jęczał,  i nigdy swej 
rodzimej piękności światu nie okaże, a potworzo- 
nemi z siebie dziwolągami, karać tylko będzie 
tych, ktbrzy nie wpatrzywszy się dokładnie 
w jego naturę, albo niezdolnym go ogłosili, albo 
obce chcieli narzucić mu ja rzm o ; uwieńczy zaś 
skronie tego, który nie szczędził pracy i znoju, 
aby wnijść do jego świątyni i z niej wywieść 
p raw id ła  swobodne, bo jemu tylko właściwe.

Ze badacze języka  ściśle trzymają się w zo­
rów, jest rzeczą uaturaluą; uła tw iają sobie przez 
to sw a pracę, bijąc na jedno i toż samo kopyto, 
chociażby to z największą przychodziło trudno­
ścią; mniemają oni bowiem, że nie są w stanie 
nic lepszego od poprzedników swoich utworzyć 
i to ich odstrasza od samodzielnego badania. 
Lecz niech tylko pomną, że i ci w samych pier­
w ias tkach  nie stworzyli nic doskonałego, że mu­
sieli nieraz z krętych manowców szukać lepszego 
toru. W  tem zaszczytnem dążeniu możemy ich 
naśladować, ale nie powinniśmy małpować, i 
te<'0, co nam się w ich podoba języku ,  gwałtem  
w°nasz tłoczyć; bo wszystko, co jest duchem i 
w czem duch się objawia, nie cierpi ja rzm a;  
wszedzie musi on woluo oddychać i osobną drogą 
w kształceniu swojem postępować. Nie wstydźmy 
sie błędów naszych, a zwłaszcza w  tak trudnym 
zawodzie, pomnąc, że potomkom błędy nawet 
nasze do odkrycia prawdy posłużyć mogą. Szpe­
rajmy w własnym języku  praw ideł dla niego, 
a skoro w nim rytmiczność przykładami już jest 
stwierdzona, musi także w niej być ukryta je ­
szcze i teorya. Ze zaś przykłady dotąd znane 
zachowują akcent w pospolitej mowie, t r z y ­
m a j m y  » i ę  w i ę c  t e g o  a k c e n t u ;  nie bu­
dujmy praw ideł języka naszego na muzyce i 
śpiewie, bo muzyka i śpiew nie stworzyły ję-

W v c h o d z ą c a  i w tym toku u E r n  
S z k ó ł k a  

zawiera w X r/.e I. następujące artykuły :
l ic l i t j iu . U roczystość trzech fcrólów. —  G 

R o zm a ito śc i. Lekarstw o dla o w iec , zapob iegające wodn 
inaUaiy —  P ośw iadczony  sposób czy szczen ia  wełnianej

Kok II. — Cena

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E rive a ta G u o

zyka ,  ale owszem język  b y ł  ich tw órcą :  mogą one 
nam w praw dzie posłużyć za niejakąś skazówkę w tej 
trudnej pracy, ale nie za g łówny fundament; bo 
tym jest sam język , duch jego, duch i charakter 
całego narodu. Kto  ten dokładnie zgłębić i po­
jąć  potrafi, od tego się tylko rozwiązania tak 
trudnej zagadki spodziewać możemy; zobaczymy 
wtenczas, czy ten głęboki przyszły filozof, z mu­
zyki lub ze starożytnych ję zy k ó w  przepisy n a ­
szej prozodyi wywiedzie; lub czy j e  tylko iako 
środki uważać będzie?

Znamy dokładnie akcent języka  naszego ; 
wyssaliśmy go z piersi matek razem z m o w ą: 
wnośmy więc zę skutku na przyczynę, a do­
wiemy się, zkąd się właśnie taki utw orzył,  a nie 
inny, czemu go właśnie na przedostatniej kładziemy 
sylabie? Gruba przeszłości zasłona, trudne 
poznan'e nas samych i trudne rozwinięcie 
szczegółowe charakteru całego narodu, jeszcze 
tę głęboką przed nami zakrywa tajemnicę; 
a kto się podejmie zdjąć z niej zas łonę ,  
niech się lęka losu młodzieńca w  świątyni 
I z y d y : musi on być nietylko grammatykiem,
lecz historykiem, filozofem i poetą, a na takiego 
proroka długo jeszcze czekać będziemy. Nie 
rozpaczajmy jednak , zapukajmy tylko do naszej 
obecnej wyroczni, do pana M r o z  i ń s k  i e g  o ;  on 
ma klucz do tej św ią ty n i ;  może, bez g w ałto ­
wnego zdzierania zasłony, przejrzy przez nią, 
j a k  już w iele przejrzał i zbadał.

Nieznający ję zy k a  naszego, słysząc o jedno- 
stajności akcentu, sądziliby, że nieznośna w nim 
panować musi m o n o t o n i a :  lecz doświadczenie 
nas uczy, że jest zupełnie harmonijnym, i od 
wszelkiej w tym względzie kakofonii dalekim ; 
bo w czem mu twórcza mistrza ręka rozmaitości 
ujęła, w tem mu przez wyrzutnie przyrostki i 
obfitość form sowicie wynagrodziła. K ładąc funda­
ment tej silnej budowy, lepiej go i stałej załozyć 
umiała, nim my go dzisiaj poznać zdołam y: głębszą 
ona bez filozofii byłą filozofką, niż wszystkie ro­
zumy i systemata. Ze przedostatnia sylaba g łó w n y  
ma akcent, nie wynika ztąd przecież, aby go 
inne sylaby wcale nie m ia ły ;  mają one go z a ­
wsze., ale nie w  tym stopniu.

(C ią , dalszy  nastąpi.)

') Zasadowa ta niys'1 autora zdaje się być raczej 
w yczerpnięta z ducha język a  n iem ieck iego . W ym a­
w ianie polsk ie (przed łużan ie przedostatn iej sy lla liy ) każe 
innej podubuo szukać drojji. V w arju  przy tom n eu o  /.o r- 
rch c ie  w sp ó łp ra co w n ik u  / ' .  i .
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ospo& urslwo. O przyoryw aniu ju z  zesz łego  zh o za. y— 
ej pu ch lin ie . Sposób , aby bóly lub trze w ili i n ie prze- 
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